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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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David Bernstein stał przed szklaną ścianą swojego gabinetu ipatrzył wdół, nazatłoczoną Main Street. Sprzedawcy hot dogów, taksówkarze, przechodnie śpieszący się doswoich biur wyglądali zwysokości trzydziestego siódmego piętra jak rojące się mrówki. Bernstein nawet ich nie dostrzegał. Jego myśli były ulokowane wokolicach Wall Street, gdzie dzieją się rzeczy, których Main Street nie rozumie, choć zachwilę będą decydować olosach tego ludzkiego mrowiska. Ale nawet David Bernstein nie był wstanie przewidzieć, żezakilkanaście miesięcy skończy się świat, jaki znał.

Narazie jednak czekała go podróż przez Atlantyk. Zdjął marynarkę zoparcia krzesła, zarzucił naramiona.

Wdrzwiach czekała już jego asystentka Susan.

–Awięc obydwoje wracamy doźródeł? – uśmiechnął się doniej.

Nie odwzajemniła uśmiechu.






1. SZCZYT

–Chłodno – Olga zrzuciła plecak napodłogę. Rozpięła czerwoną przeciwdeszczową kurtkę. Pochyliła się, aby rozwiązać buty. Kamil wciąż stał zanią.

–Zamknij okno – powiedziała, ale on przytulił się dojej pleców.

–Przestań, musimy zejść nakolację.

–Chodź. Nigdy nie robiłem tego tak wysoko – szepnął ipocałował ją wszyję. Szarpnęła głową, ale nie zatrzymała jego dłoni, kiedy wcisnął je pod sweter, ani wtedy, kiedy lodowate palce wpełzły pod stanik.

Odwróciła się ipchnęła go nadrzwi.

–Przynajmniej je zamknij.

Kamil przez chwilę mocował się zklamką.

Wyjęła zportfela prezerwatywę. Położyła ją nawidocznym miejscu iodsunęła kołdrę. Zrzuciła sweter ipołożyła się. Zamknęła oczy. Słyszała jego kroki, zdejmowane wpośpiechu brezentowe spodnie, głuche uderzenie rzuconych butów.

Przez moment wydawało jej się, żektoś otwiera drzwi, przygląda się przez chwilę, apotem cicho je zamyka.

* * *

Zegar przy recepcji schroniska wskazywał zakwadrans szóstą. Wprzedsionku kilka osób siedziało nadrewnianych ławkach. Wkącie pod ścianą grupka mężczyzn rozmawiała posłowacku. Wyprostowane sylwetki, opalone twarze ztygodniowym zarostem, lekkie plecaki, czerwone kurtki zemblematami wypraw wysokogórskich. Przewodnicy dopiero zaczynali sezon, bodopołowy czerwca szlaki były zamknięte.

Olga szarpnęła zasznurówki. But wciąż był luźny. Jeszcze raz je naciągnęła iprzytrzymała przed metalowymi klamerkami. Podwójny węzeł igotowe. Podciągnęła skarpetki. Opuściła brezentowe półnogawki chroniące łydki. Kiedy podniosła wzrok, zobaczyła Kamila. Zeskakiwał podwa stopnie, zrozwiązanymi butami, przekręconą czapeczką, niedbale przerzuconym przez ramię plecakiem.

Owszem, był przystojny. Ale wczoraj pokolacji zostawiła go zrozbawionymi kolegami wschroniskowym barze, więc teraz był tylko skacowany iniewyspany. Dotego rozkojarzony. Jego dłoń nie złapała poręczy. Nogi zjechały poschodach, ciągnąc zasobą całą resztę. Teraz leżał napodłodze dziwnie skręcony jak porzucona marionetka. Jeden zprzewodników skoczył wjego stronę. Pomógł mu wstać.

–Kostka... – syknął Kamil. Chyba dopiero teraz obudził się ponocy spędzonej nad kuflami kamzika. Przetarł podkrążone oczy. Zdjął but. Przewodnik nie pytał ozgodę, tylko ściągnął mu skarpetkę. Poruszył stopą.

–Miałeś szczęście. Mogłeś skręcić kostkę. Albo gorzej. Zkim idziesz?

–ZJanem Hrubym – Olga wyręczyła Kamila.

–Zemną? Ja ciebie nie biorę – rzucił przewodnik razem zeskarpetą iwrócił dokolegów.

–Jak to nie bierzesz?! Przejechałem pół tysiąca kilometrów, żeby wejść natę pieprzoną górę. Aty mówisz, żemnie nie bierzesz?! Chcesz więcej kasy? – Kamil wyjął zkieszeni kilka banknotów ikuśtykając, ruszył wstronę przewodników.

–Uspokój się! – Olga złapała go zarękę iprzytrzymała. Opadł naławkę.

–Ocochodzi? – rzuciła doHrubego. Ale Hruby milczał.

–Wyjdźmy – powiedział drugi zprzewodników.

Olgę uderzyło wtwarz zimne powietrze. Postawiła kołnierz polaru. Przez mgłę prawie nie było widać stawu. Tylko głuchy łomot Wielickiej Siklawy nie pozwalał zapomnieć, gdzie są.

–Jan jest przesądny. Pięć lat temu też szliśmy naGerlach. Jeden zturystów poślizgnął się naschodach. Był zjego grupy. AnaWielickiej Próbie... – przewodnik zawiesił głos. – NaWielickiej miał wypadek. Był bez asekuracji. But zjechał pomokrej klamrze. Spadł. Przeżył, ale Jan omało conie stracił uprawnień. Mówi, żekto nie jest przesądny wgórach, leży teraz pod Ostervą, naCintorinie.

–Pocomi pan to mówi?

–Nie jestem przesądny. Zamienię się zJanem. Ilu was?

–Czwórka. Ja itrzech kolegów.

–Martin – wyciągnął rękę.

–Olga.

Lubiła rozpoznawać charakter ludzi pouścisku dłoni. Miękkie kluchy. Stal. Śliska ryba. Nigdy nie puszczała pierwsza. Sprawdzała reakcje. Uścisk zdradzał słabość albo nadmierną pewność siebie. Podpowiadał: ufać czy mieć się nabaczności.

UMartina wyczuła zdecydowanie. Ale pomimo lodowatego powietrza dłoń była ciepła. Jak kubek kawy trzymany wwindzie, kiedy jechała doswojego biura nadwudziestym siódmym piętrze biurowca wWarszawie. To nie był uścisk białego kołnierzyka, który najpewniej czuje się, stukając wklawiaturę. Ani narcyza, który nawet uściskiem dłoni mówi: „ja, ja, ja”.

Martin zamarkował, żepuszcza jej dłoń pierwszy. Chciała ją wycofać, ale wtedy on naułamek sekundy przytrzymał palce. Skoczyło jej ciśnienie. Namoment prysła pewność siebie. Wzastępstwie poczuła złość.

Powinni wracać, ale żadne nie chciało się ruszyć.

–To ty ich tu wszystkich przywiozłaś?

–Musimy naładować akumulatory.

–Żeteż chciało ci się jechać tyle godzin zWarszawy. Jeden dzień? Gerlach idodomu?

–Skąd wiesz, żezWarszawy?

–Unas tak jak ty mówią tylko ludzie zBratysławy.

Olga cicho się roześmiała.

–Tu nie chodzi tylko oakumulatory – rzucił doniej, kiedy stanęła wdrzwiach schroniska. To nie było pytanie. Stwierdzał oczywisty dla siebie fakt. Zaciekawiona spojrzała Martinowi woczy. Kim jest ten człowiek, który jednocześnie ją wkurza ibudzi jej zaufanie? Przemknęło jej nawet przez głowę, żenadałby się, żeby opowiedzieć mu historię swojego życia. Szybko jednak skarciła się wmyślach. „Nie przyjechałam się spowiadać”.

–Zbierajmy się. – Otworzyła drzwi. Wewnątrz, przy recepcji, zwypchanymi plecakami czekało zedwadzieścia osób. Jak nakomendę wszyscy przestali rozmawiać. Martin podszedł dokolegów. Powiedział coś ściszonym głosem. Jan Hruby tylko wzruszył ramionami.

Olga spojrzała naschody. Wpołowie ich wysokości stali Marcin iAdam. Wpatrywali się wprzyczajonego naławce Kamila. Jedna noga wkamaszu, druga goła nakamiennej podłodze, woczach złość.

–Tak pójdziesz? – zaśmiał się Marcin. – Oto nasz kandydat doKsięgi rekordów Guinnessa! Wspina się naGerlach wjednym bucie.

Kamil poderwał się zławki.

–Stul pysk! – syknął.

–Powaliło cię?! – Marcin zrobił krok wtył. – Easy, man... Comu się stało?! – rzucił doOlgi.

Między Kamila iMarcina wcisnęli się Martin iAdam. Przewodnik wyciągnął rękę. Kamil wepchnął mu wdłoń zwitek banknotów. Bez przeliczania wsadził je dokieszeni.

* * *

Ruszyli jako ostatnia grupa. Ścieżką wokół Wielickiego Stawu, apotem wgórę. Szum siklawy słychać było coraz wyraźniej. Martin szedł pierwszy. Grupę zamykali Olga oraz nadąsany, milczący Kamil.

Zatrzymała się.

–Mógłbyś przestać stroić fochy?

Kamil minął Olgę bez słowa. Usłyszała tylko jego ciężki oddech. Przy kolejnym zakręcie zrzucił plecak namokrą trawę. Wyciągnął papierosa. Wiatr zgasił mu zapalniczkę.

–Kurwa! Jeszcze to...

Udało mu się zatrzecim razem. Zaciągnął się mocno, jak tonący, któremu udało się wypłynąć napowierzchnię.

–Nie będzie mi podskakiwał żaden frajer. Bierze kasę,to niech robi swoje ispada – wypluł zsiebie. Zaciągnął się jeszcze raz. – Pocowłaściwie go znami zabrałaś?

–Marcina?

–Adama. Przecież widzę, jak naciebie patrzy.

–Awięc oto chodzi? Wiesz co, nie mam ochoty wysłuchiwać bredzeń zazdrośnika. Popołudniu tu będzie burza, więc albo idziesz, albo...

–OK, leź sama. – Rzucił niedopalonego papierosa wtrawę izłapał zaplecak. – Wal się ztą górą.

Olga opuściła głowę. Dziwne. Nie czuła złości, rozczarowania, poczucia winy ani żalu. Nic.

Jakby zostawiła swoje życie emocjonalne poniżej dwóch tysięcy metrów. Przez chwilę szukała niedopałka. Jest. Rozgniotła żarzący się tytoń okamień iwłożyła peta doworeczka dyndającego przy plecaku.

Ruszyła przed siebie. Uszła kilkadziesiąt kroków. Odwróciła się. Kamil wciąż stał wemgle. Coraz słabiej widoczny, coraz mniej realny.

Cozrobi? Wróci doschroniska czy pójdzie zanią?

Iczy to ma dla niej jeszcze jakiekolwiek znaczenie?

Pochwili dostrzegła, żejednak zakłada plecak izaczyna się wspinać wjej stronę. Nie zaczekała.



Martin splunął poraz kolejny. Dlaczego oni się tak wloką?

Mgła przechodziła falami. Zakażdym razem coraz gęstsza. Albo przyspieszą, albo trzeba będzie zawracać, cozresztą wydawało mu się coraz lepszym rozwiązaniem. Wkońcu dostrzegł Olgę. Szła pewnym krokiem. Wodróżnieniu odjej zasapanych kolegów nie było poniej widać zmęczenia.

–Kamil idzie wolniej. Źle się czuje. Jak nie darady, wróci doschroniska – rzuciła, mijając Martina. Spojrzała wdół. Przez okno wemgle dostrzegła bryłę schroniska. Zwaliste, jakby dla żartu wrzucone przez socjalistycznego architekta wtatrzańską dolinę. Poczuła się jak wNowej Hucie albo naUrsynowie.

–Kochasz go? – zapytał Martin.

Omało nie zjechała pośliskim kamieniu.

–Słucham?

–Kochasz go? – powtórzył.

–Atobie codotego?

–Nic.Ale wgórach nie zostawia się nikogo naszlaku. Kiedyś szedłem zpewną parą naBaranie Rogi. On się zatruł przy śniadaniu. Byliśmy już bardzo blisko, kiedy ona zdecydowała, żezawracamy. Rozumiesz? Chciała wejść naBaranie znim albo wcale.

Prychnęła. Nie miała ochoty napubliczną analizę swojego uczuciowego zamieszania. Kocha, nie kocha, kocha, nie kocha... To jej sprawa, jej problem, jej wina, być może bardzo wielka wina.

–Wgórach możesz każdego sprawdzić – rzuciła wkońcu, nie patrząc Martinowi woczy. – Albo ktoś wytrzyma, albo pęknie. Idrugi raz nie idziesz znim wysoko.

–Ani dołóżka?

Martin odwrócił się izagrodził jej drogę. Stanęła tak blisko, żepoczuł resztki zapachu jej perfum. Milczała.

–Ajak sama siebie sprawdzasz?

Nie kpił, nie udawał mędrca. Zjego tonu wyczytała tylko jedno: naprawdę chciał wiedzieć.

–Nie muszę. Nasobie się nigdy nie zawiodłam. Inie zawiodę – rzuciła igo wyminęła.

–Jesteś pewna?

Poczuła, żecoś przytkało jej krtań. Wkurzył ją. Ale nie chciała mu okazywać, żecokolwiek ją kosztuje ta idiotyczna konwersacja. Odczekała kilka sekund. Nabrała powietrza.

–To jak zdrugą stroną Księżyca. ZZiemi jej nie zobaczysz, więc trzeba bysię tam samemu wybrać. Ale nie jest łatwo. Góry są dostępniejsze. Kiedy się wspinam, mam poczucie, żeludzie nie mają wyjścia: wszyscy pokazują tu swoją ciemną stronę.

Zaśmiał się.

–Lubisz pofilozofować? To copowiesz naBerkeleya? Napisał, żemamy tyle władzy, ile wiedzy.

–Comasz namyśli? – Przystanęła zaciekawiona. Ale Martin szedł dalej.

–Żeprzyjechałaś tu dowiedzieć się onim więcej, ale tak naprawdę chodzi ci owładzę. Chcesz zdobyć nad nimi przewagę.

–Jak domnie mówisz,to się domnie, cholera, odwróć! – krzyknęła zanim tak głośno, żeusłyszała echo własnych słów.

Martin zrobił jeszcze kilka kroków. Stanął iobrócił się napięcie.

–Widzisz, nie lubisz, kiedy ktoś cię rozszyfruje. To zresztą bardzo ciekawe. Tylko ty itrzech facetów. Boisz się konkurencji?

„Przeginasz, panie przewodniku” – pomyślała. Ale wciąż nie chciała się przed nim zdradzić ipokazać, żezostała trafiona. Otarła dłonią pot zczoła. Wzięła głęboki oddech. Złość spłynęła wraz zwodą ściekającą poomszałych kamieniach.

–Naszpilkach trudno byłoby tu wejść. – Roześmiała się, wyobrażając sobie swoją własną szefową naszlaku. – Afacetom wydaje się, żezawsze sobie poradzą. Nawet jeśli coś ich totalnie przerasta.

Spojrzała zasiebie. Kamil powoli ich doganiał, choć cochwilę opierał się dłońmi okolana igłośno dyszał.

–Chodź! – Martin niespodziewanie chwycił ją zadłoń ipociągnął. – Musisz to zobaczyć.

–Piękne – wyszeptała. Przed nią zmgły wyłaniała się przecięta strumieniem górska łąka. Ziemia parowała. Napokrytej rosą trawie ktoś porozrzucał garściami białe kwiaty.

–To Kvetnica. Najwyższa wTatrach – rzucił Martin. – Ale to już koniec zabawy. Zaraz dojdziemy pod Wielicką Próbę. Atam już klamry, łańcuchy iprzepaść zaplecami. Ale to tylko piętnaście metrów ścianki. Potem będzie już łatwiej. Dasz radę? Byłaś już kiedyś naklamrach?

Pokiwała głową. Wskazała naAdama.

–On jeszcze nie był. Ale uprzedzałam go.

–Możemy coś przekąsić przez pięć minut? Nie jadłem wschronisku – poprosił Marcin. – Potem nadrobimy. Jak... Jak wy nanie mówicie? Nakozice?

–Kamziki – odrzekł Martin ispojrzał wgórę naprawie pionowe skały.

–Właśnie, kamziki! Hyc, hyc igóra nasza – Marcin ekscytował się jak dziecko. – Kiedy pracowałem wbanku,to jakiś walnięty HR-owiec zrobił nam wyjazd doSłowenii. Żeniby mamy się przetestować wekstremalnych sytuacjach. Team building, czyli HR-owskie pieprzenie kotka zapomocą młotka. Jedna dziewczyna naraftingu tak się bała, żezafajdała cały kajak. Ubaw był popachy. Szybko się potem zwolniła. Miała nawet ksywkę: KałBasia... HR-owiec uznał to zawielki sukces, bowytropił wzespole słabe ogniwo iwyelimino...

Zostatnią sylabą Marcin połknął również ostatni kęs kabanosa. Dłonie wytarł wspodnie. – Potem okazało się, żedziewczyna była wciąży. Bała się, żestraci pracę, jak nie pojedzie, no itak wyszło... Słyszałem, żedziecko urodziła zdrowe, ale dokorporacji nie wróciła. Szkoda. Była dobra. To co? Jak to mówicie tu: hore, hore?

–No to hore. Ty, kamzik, idziesz pierwszy – odparł Martin.

Marcin rzucił się naskałę, jakby była ścianką wklubie wspinaczkowym wWarszawie. Zanim ruszył przewodnik. Kamil dociągnął dogrupy zziajany, ale nie chciał odpocząć. Poszedł zaMartinem. Nadole zostali tylko Adam iOlga.

–Spokojnie, pójdę nakońcu – rzucił Adam, wyprzedzając pytanie Olgi. Zaniepokoił ją jego głos. Był matowy, pozbawiony emocji. Ajednak wyczuwała wnim strach. Nie,to niemożliwe. Wszyscy, ale nie on, nie to opancerzone „ja” ztrójrdzeniowym mikroprocesorem zamiast mózgu.

–Dobrze się czujesz? – spytała.

Adam skinął głową isię uśmiechnął. Wciąż nie była pewna, czy powinna mu wierzyć.



Szybko doszła dopołowy Wielickiej Próby. Czuła zasobą przestrzeń. Odrzuciła głowę dotyłu. Chciało jej się krzyczeć. Lubiła to: pod nią pustka, zaplecami nikogo, przed nią tylko szczyt.

Puściła jedną ręką klamrę. Odwróciła się odskały. Słońce rozganiało mgłę. Otwierał się widok nadolinę. Przez moment, jak zahipnotyzowana, patrzyła naKvetnicę. Ale jej wzrok przyciągnął Adam. Wciąż mocował się zpierwszymi klamrami. Jakby każdym ruchem badał, czy żelazo nie wypadnie zeskały. Niepokoiła ją ta jego nieporadność.

„Nie oglądaj się. Patrz tylko przed siebie. Tylko wgórę. No, już!” – popędzała go wmyślach. Nie miała ochoty poniego schodzić. Przyśpieszyła. Chwytała klamry jak robot. Pokilku minutach siedziała zMartinem iMarcinem nawąskim skalnym występie. Marcin nie mógł sobie znaleźć miejsca. Cochwila wychylał się wdół iszukał wzrokiem Adama. – Adrenalina, ale adrenalina – powtarzał iprzestępował znogi nanogę. – Znacie ten dowcip? Samolotem leci Polak, Rosjanin, Francuz iAmerykanin. Stanęły silniki. Musieli skakać, ale mieli tylko trzy spadochrony. Polak mówi doRosjanina: „My weźmiemy spadochrony, aty sobie itak poradzisz. Wyskocz, machaj rękami iwołaj: Arieł, arieł!”. Rosjanin skoczył, tamci zamknęli drzwi, wkładają spadochrony inabijają się zniego. Atu nagle pukanie! Otwierają drzwi, azanimi Rosjanin macha rękami ikrzyczy: „Druzja, kak nazywajetsa eta ptica?”.

Marcin dusił się ześmiechu. Zrobił krok dotyłu.

–Arieł, arie... aaaa! – Zaczął trzepać wpowietrzu rękami. Zachwiał się. Plecak ciągnął go kuprzepaści. Olga stała jak skamieniała. Martin zerwał się, chwycił Marcina zakurtkę, szarpnął iprzyciągnął dosiebie. Marcin wczepił się wprzewodnika jak dziecko.

–Ożeż... – wykrztusił. Uwolnił się zuścisku Martina. Przykucnął. – Mogłem się zabić, ja pierdolę... – powiedział sam dosiebie. Ciężko oddychał. Sięgnął poprowiant Kamila rozłożony nakamieniu izaczął nerwowo jeść.

Olga otuliła się rękami. Podciągnęła zamek wkurtce. Wtedy usłyszała krzyk. Wychyliła się zza krawędzi, spojrzała wdół, naklamry. Była tylko mgła.

–Adam!

Odpowiedziało jej tylko echo. Martin stanął przy niej.

–Mówiłaś, żesobie poradzi.

Nie odpowiedziała.

–Pójdziesz zamną – rzucił doKamila.

Pokręcił głową. – Nigdzie nie idę.

–No, rusz się! – krzyknęła Olga.

–Bez szans, nie będę narażał karku dla tego cieniasa.

–OK, więc ja pójdę.

Olga odczekała, ażręce Martina znikły zostatniej klamry. Spojrzała wdół. Widzialność jeszcze się pogorszyła. Powiało chłodem. Nie była wstanie dostrzec Martina, Kvetnicy ani gór podrugiej stronie doliny.

–Martin... Jesteś tam? – zawołała. Zeszła kilka klamer wdół. Zobaczyła zarys sylwetki, obok drugi. Adam iMartin stali najednej klamrze. „Nie odpadł” – odetchnęła.

Martin szeptał Adamowi doucha. Nie reagował. Twarz miał przytuloną doskały. Mgła omiatała obydwu mężczyzn. Raz było widać obydwu, raz nogę, ręce, głowę. Martin próbował objąć Adama zabark, poklepywał. Oldze zdawało się, żeAdam pokiwał głową.

Chyba jednak tylko jej się zdawało.

Martin wspiął się nawysokość Olgi.

–Ma lęk wysokości! Czemu nic wcześniej nie powiedziałaś?! Nie zabrałbym go – wykrztusił zdyszany.

–Nie wiedziałam.

Nie przyszło jej dogłowy, żektoś, kto cieszył się jak dziecko, żeidzie znią naGerlach, może bać się przepaści. Chociaż... Przypomniała sobie, żekiedyś podeszła dookna wbiurze Adama ispojrzała wdół, namiasto wyglądające jak makieta. Adam stał zajej plecami. Chyba chciał doniej podejść, objąć. Ale nagle się cofnął. Myślała, żeto nieśmiałość.

–Pogadam znim – rzuciła doMartina. Minęła go naklamrach.

–Adam, spójrz namnie. No, spójrz... – powiedziała, gdy zawisła centymetry odjego głowy. Nie reagował. Miał zakrwawione dłonie. Cochwila pocierał nimi oprzyrdzewiałe klamry, jakby dodawał gazu wmotocyklu.

Nagle ruszył wgórę. Wtym samym momencie nogą iręką. Zamachnął się jak cepem naklamrę powyżej. Nie trafił. Dłoń zjechała poskale. Stracił równowagę. Olga przytrzymała go wpasie. Oparł się onią. Myślała, żenie wytrzyma ciężaru ispadną. Adam zdołał jednak chwycić się żelastwa, które dopiero copuścił.

–Tylko spokojnie – wycedziła przez zaciśnięte zęby. – Jeszcze raz. Powoli. Najpierw ręka dogóry, klamra, potem noga, klamra. To tylko kilkanaście metrów.

Właśnie starała się wyjaśnić sparaliżowanemu strachem człowiekowi, żema wejść napionową ścianę wysoką jak czteropiętrowy budynek imyśleć, żejest wciąż naparterze. Usłyszała szept, ale nic nie zrozumiała. Zbliżyła się jeszcze bardziej doAdama. Przywarła doniego.

–Comówisz?

–Jest mi tu dobrze. Nigdzie nie idę – wyszeptał. Przejechała delikatnie pojego mokrych włosach. Pochyliła się ipocałowała go wpoliczek. Odwrócił twarz wjej stronę.

–Przepraszam... Wszystko spieprzyłem.

Pociągał nosem. Olga przyciągnęła go dosiebie ipocałowała wspierzchnięte usta. Oddał pocałunek. Nieśmiało, zaskoczony. Nagle chciał przywrzeć doniej ustami. Olga zrobiła unik. Usłyszała ciche cmoknięcie.

–Trzymaj się tu. Martin! Martin! – zawołała. – Widziałeś jego ręce?

–Możemy wezwać ratowników iściągnąć go wdół.

–Albo przełamie lęk izacznie wchodzić.

–Spróbujmy – odpowiedział Martin pochwili zastanowienia. – Będę go asekurować liną, ty zejdziesz niżej. Najważniejsza pierwsza klamra. Jak ruszy,to potem już pójdzie.

Szepnęła Adamowi doucha: – Zrób to, uda się.

Potrząsnął głową. To mogło znaczyć wszystko.

Zeszła wdół. Nawysokości twarzy miała teraz jego buty. Jej miejsce zajął Martin.

–Rozkurcz palce.

Złapał Adama zaprzegub dłoni ipociągnął. Adam puścił klamrę, ale chwycił Martina zarękaw kurtki izacisnął.

–Dobrze, dobrze, ale złap klamrę, anie mnie. Puść. Puść!

Udało się. Dłoń złapała klamrę powyżej. Teraz noga. Olga podparła jego but ipchała go wgórę. Noga ważyła ztonę. Zaczęła go nazmianę bić pięścią pobucie ipodpierać podeszwę. Puścił. Zapierając się zcałych sił, podniosła but. Już miała go wepchnąć naklamrę, gdy Adam spróbował sam to zrobić. Ale trafił wpróżnię. But ześlizgnął się pomokrej skale. Zaczął młócić powietrze nawysokości twarzy Olgi. Zrobiła unik, pierwszy, drugi. Zatrzecim nie zdążyła. But trafił ją wskroń, spadł napoliczek. Tępy ból przeszył jej czaszkę. Ciepła krew zrozciętego łuku brwiowego spłynęła natwarz. Krzyknęła. Przez chwilę widziała, jak puszcza klamry ileci wdół.

–Olga! – Krzyk przywrócił jej świadomość. Znowu zobaczyła przed sobą żelazny uchwyt. Ile to trwało? Sekundę? Dwie? Adam był naklamrze. Tej powyżej.

–Nic ci się nie stało? – zapytał przestraszony.

Nie potrafiła wydobyć słowa. Pokręciła głową idała znak ręką Martinowi. Ten sięgnął podrugą dłoń Adama. Zanim zdążył jej dotknąć, sama śmignęła wpowietrzu izacisnęła się naklamrze. Olga odczekała chwilę, wytarła twarz chusteczką. Widziała, żebuty Adama są wyżej iwyżej.

Kiedy dotarła nagórę, Martin palił papierosa.

Stał blady przy Adamie.

–To była smrt. Rozumiesz? Śmierć. Przeszła koło nas – powiedział doniej.

–Śmierć? Coja tu, kurwa, zksiędzem się wspinam czy zprzewodnikiem? – Kamil zerwał się zkamienia. – Gdzie ją widziałeś? Tu? – Zrobił kilka kroków poskale kuprzepaści. – Amoże tam?

–Dawaj apteczkę! – Olga warknęła naKamila.

Wyciągnął zplecaka foliową torebkę. Bandaże, plastry, spirytus salicylowy, nożyczki, węgiel, bandaż elastyczny. Podeszła doAdama. Wmilczeniu przyciągnęła jego dłonie, polała spirytusem. Przetarła gazą. Chciała, żeby poczuł pieczenie. Zasłużył naból. Nie jęknął. Podała mu swoje rękawiczki.

–Załóż, inaczej bandaż się zsunie.

–Aty nie potrzebujesz?

–Ja sobie poradzę. Przyślę ci tylko rachunek zamanikiur.

Martin podszedł doOlgi iobejrzał jej skroń.

–Zabiorę cię potem doszpitala wPopradzie. Trzeba będzie założyć zedwa szwy. Ale dowesela się zagoi – powiedział. Popatrzył Oldze prosto woczy.

–Twarda jesteś.

* * *

–Ito ma być Gerlach?! Coto znaczy dochuja wafla? – Marcin nie potrafił ukryć irytacji. Jako pierwszy wspiął się połańcuchach prowadzących nawierzchołek. Rozglądał się dookoła jak chłopiec szukający zabawek wpiaskownicy. Machał rękami, jakby chciał rozgonić przeklętą mgłę ograniczającą widzialność dokilku metrów.

–To jest Gerlach – powiedział Martin. – Zapogodę nie zapłaciliście. Macie pecha.

Rozwiązywali plecaki, gmerali wnich wposzukiwaniu chleba, kabanosów igorzkiej czekolady. Siedzieli osobno naniewielkim szczycie, pełnym wyszczerbionych skał. Popięciu godzinach wspinaczki mieli siebie wzajemnie dość.

Olga nie miała apetytu. Poprzestała napołowie tabliczki gorzkiej czekolady. Smakowała jak nigdzie indziej. Zimna, trzaskała przy każdym złamaniu.

Myślała oMarcinie, Kamilu iAdamie. Najchętniej skopałaby im dupy, wszystkim trzem. Pieprzone maminsynki, które nacodzień oglądają, kto znich ma naręku droższy zegarek, ale kiedy sprawdza ich życie, dygocą zestrachu albo rzygają gdzie popadnie. Aprzecież zależały odnich oszczędności iemerytury setek tysięcy ludzi. Zrobiła rachunek: sama miała pod sobą ponad dwie „duże bańki”, czyli dwa miliardy złotych. Kamil miał „trójkę”, Marcin „dwójkę”, Adam może zpółtora. Amoże też już doszedł do„dwójki”. Ostatnio szło mu nagiełdzie tak dobrze, żeawansował wrankingach iklienci walili dojego funduszu drzwiami ioknami. Gdyby zobaczyli, cowyprawiał naklamrach, pewnie ruszyliby wypłacać pieniądze. Przecież nie można powierzać kasy komuś, kogo wkrytycznym momencie paraliżuje lęk. Ale przecież nikt się nie dowie. Gdy wrócą doWarszawy, jak gdyby nigdy nic wszyscy stawią się wbiurach, odpalą komputery, zagłębią się wanalizy fundamentalne itechniczne, nakomitetach inwestycyjnych powiedzą, wcoładować kasę, azczego spadać. Potem podpiszą zlecenia sprzedaży izakupu akcji nasumy, jakich przeciętny człowiek nie zobaczy nigdy nakoncie. Nawet promila tych kwot. Przeżycia naWielickiej Próbie zostaną ich pilnie strzeżoną tajemnicą, która będzie zczasem wypychana zeświadomości. Ale nigdy się odniej nie uwolnią. Wielicka Próba zawsze dogoni tych, którzy przed nią uciekają.

Olga sięgnęła ręką głębiej doplecaka iwyjęła zwiniętą grubą linę. Spojrzała przez ramię. Awięc który znich? Kamil? Adam? Marcin? Martina wolała nie prosić, bopewnie zabrałby jej linę inatym bysię skończyło. Przypomniała sobie, comówiła jej babcia: to nie mężczyzna wybiera sobie kobietę, która urodzi mu dziecko, ale kobieta mężczyznę. Spojrzała jeszcze raz pokolegach. Kamil wstał. Odszedł kilkanaście metrów naniższe skały istanął nad urwiskiem. Podeszła doniego: – Chodź.

Chciała go lekko pociągnąć zasobą. Niepotrzebnie. Sam się odwrócił ipodążył zanią. Olga wskazała ruchem głowy linę. Wmilczeniu podniósł ją ipodszedł zanią dokrawędzi. Olga opasała się liną. Podała Kamilowi.

–Trzymaj mocno – szepnęła. Powoli, krok zakrokiem, zaczęła się cofać, ażpoczuła, żejest naskraju przepaści. Dotej pory trzymała się liny oburącz. Teraz puściła ją ipowoli uniosła ręce wgórę, ponad głowę. Zamknęła oczy. Porywisty wiatr zrzucił włosy najej twarz. Przechyliła się powoli dotyłu. Lina się naprężyła.

Mgła już wcześniej się przerzedzała. Pokazywały się tu itam niewielkie okna, wktórych widać było fragmenty doliny iszczyty naprzeciwko Gerlachu. Ale teraz wswojej łaskawości odkryła naprawdę dużą przestrzeń, przez którą błyskawicznie uderzyło ostre słońce. Olga poczuła natwarzy smagnięcie ciepła.

Kamil nie zauważył, kiedy Martin znalazł się zajego plecami. Nic nie mówił, tylko wplótł dłoń wlinę przed jego prawą ręką, potem drugą. Powoli zaczął ją ciągnąć.



–Boże, byłam wniebie! – Olga wyrzuciła zsiebie zzachwytem, kiedy znów stała już pewnie nakrawędzi urwiska. Nie zdążyła jeszcze opuścić rąk, gdy Martin dopadł ją, chwycił zakurtkę, obrócił osto osiemdziesiąt stopni iodepchnął odsiebie. Zahaczyła piętą owystający kamień istraciła równowagę. Upadła, podpierając się rękami.

–Jesteś jebnuta, poprostu jebnuta! – Martin wpadł wszał. – Jan Hruby wschronisku miał rację. Zwami nie można iść. Wy ażprosicie się onieszczęście!

Olga wciąż się śmiała.

–No izczego się tak cieszysz?! Jakby cię facet puścił,to zbieralibyśmy cię nadole wkawałkach. To nie jest film. Mogłaś się głupia zabić, aja bym poszedł siedzieć.

Splunął raz. Drugi. Roztarł butem plwociny nakamieniu.

Olga patrzyła naniego hardym wzrokiem. Oddychała spokojnie. Wstała bez słowa. Otrzepała kurtkę ispodnie. Podeszła doniego: – Marzyłam otym przez całe życie.

Martin potrząsnął zniedowierzaniem głową. Prawie zerwał opasującą ją linę, pozwijał iwłożył doplecaka.

–Oddam nadole, bojeszcze coś wam strzeli dołba. Zbieramy się! – krzyknął doMarcina iAdama.

* * *

–Chodźcie, zrobimy sobie zdjęcie – rzucił Kamil, kiedy dotarli doBatyżowieckiej Próby. Wyciągnął rękę zaparatem doMartina. – Możesz?

Martin nie zamierzał tracić czasu. Uznał jednak, żekłótnia znimi będzie trwać dłużej niż naciśnięcie spustu migawki. – Ale migiem – rzucił.

–Uśmiechnijcie się. To będzie zdjęcie roku – zadyrygował Kamil.

Gdy tylko Martin zrobił zdjęcie, ztwarzy Olgi spełzł uśmiech. Wjej plecaku rozdzwonił się telefon.

–Myślałam, żenie ma tu zasięgu – powiedziała, gmerając wkieszeni pod klapą. – Gdzie oni stawiają te przeklęte maszty przekaźnikowe...

Przerwała, boodczytała znajomy numer. Anka, jej szefowa.

–Cosię dzieje? – rzuciła.

–Olga, dzwonimy dociebie odrana. Jutro musisz być nawalnym zgromadzeniu Amexu.

–Jak to jutro?! – Olgę zamurowało. – Przecież dośrody mam urlop. Ja teraz nie mogę...

–Bez dyskusji. Podobno jutro doWarszawy przylatuje Bernstein. Rozumiesz, coto znaczy? Gdzie jesteś?

–Jakby ci to powiedzieć... – Rozejrzała się poskałach. – Wysoko...

–Nie mam czasu nażarty. Dowalnego Amexu mamy jeszcze kilkanaście godzin. Można wtym czasie oblecieć pół świata. Wracaj!

* * *

Doschroniska wpadli wostatniej chwili. Ciężkie krople deszczu zaczynały bombardować dolinę. Pochwili nad Tatrami rozpętało się piekło. Pociemniało, pioruny seriami rozdzierały niebo. Martin stał pod daszkiem nad wejściem doschroniska. Upajał się widowiskiem. Olga zostawiła kolegów, którzy natychmiast pobiegli dobaru. Opowiedziała przewodnikowi otelefonie zfunduszu. WSmokowcu miał czekać nanią samochód doKrakowa. Tam kilka godzin whotelu, zdąży się wykąpać iprzebrać. Apotem samolot doWarszawy. Nalotnisku kurier zpełnomocnictwami idokumentami nawalne. Zdąży, jeśli...

Martin pokręcił głową zniedowierzaniem.

–Zwiozę cię doSmokowca, ale burza musi się uspokoić.

–Martin, ja nie mogę czekać.

Spojrzał nanią uważnie.

–Awięc jednak czegoś się boisz.

Dziewczyna wrecepcji dała Oldze klucz zdrewnianym kołkiem. Wskazała najej twarz. Wyciągnęła lusterko.

–Zupełnie otym zapomniałam. – Olga zobaczyła wlusterku twarz obcej kobiety. Zposklejanymi włosami, rozwalonym łukiem brwiowym ipoliczkiem ześladami zakrzepłej krwi wyglądała jak upiór zkiepskiego horroru.

Wróciła biegiem doMartina.

–Musimy coś ztym zrobić. Nie mogę się tak pokazać.

–Poczekaj. Mam wszystko wsamochodzie. Przyjechałem prosto ponocnym dyżurze.

–Jesteś lekarzem?

Uśmiechnął się tylko.

Olga pobiegła dopokoju. Wzięła prysznic, spakowała rzeczy izeszła nadół. Podrodze mijała pokój Marcina iAdama. Drzwi były otwarte. Nałóżku leżał Kamil. Wbutach iubraniu. Nastole stała prawie osuszona półlitrówka boroviczki.



Martin czekał wsamochodzie przed schroniskiem. Deszcz dalej ostro zacinał. Olga cwałem dobiegła dodrzwi. Wrzuciła plecak natylne siedzenie. Usiadła obok Martina.

Zjeżdżali krętą wąską drogą wśród szarpanych porywami wiatru smerków. Martin hamował silnikiem.

–Czym ty się właściwie zajmujesz? – spytał, kiedy wjechali napłaską drogę.

–Wyręczam innych wzarabianiu pieniędzy.

–Idlatego musisz gnać zTatr nazłamanie karku doWarszawy, jak tylko zadzwoni jakiś głupi telefon?

–Proszę cię, Martin...

–OK. Szwy założę nadole. Zatrzymamy się wdyżurce uratowników.



Naparkingu przy dworcu czekał nanią samochód. Gdy kierowca limuzyny przekładał bagaż, podeszła doMartina. Ujęła go zadłonie. Wiedziała już, czego się ponich spodziewać.

–Dziękuję. Chciałabym jeszcze kiedyś wTatrach...

–Nie planuj. Narazie masz zdążyć nasamolot.






2. TECZKI

–Pani Olga Kirsch?

–To ja.

Zważyła wręku kopertę, którą wręczył jej kurier. Niezbyt ciężka, biorąc pod uwagę wartość ukrytych wniej informacji.

Kolejka taksówek przed wyjściem zterminalu lotniska była znacznie dłuższa niż kolejka pasażerów. Wybrała pierwszą zbrzegu. Wrzuciła plecak dobagażnika. Usiadła ztyłu, zakierowcą.

–Wilcza, siedziba Amexu.

Zatrzasnęła drzwi. Rozerwała kopertę. Poza swoim pełnomocnictwem nawalne zgromadzenie znalazła projekty uchwał ikilka analiz natemat kondycji firmy. Przejrzała listę akcjonariuszy. Przypominała festiwal funduszy inwestycyjnych. Pod względem wielkości pakietów wyróżniał się jeden. Bernstein Group.

„Szykuje się wojna” – pomyślała. Właśnie zabierała się doprzeliczania wgłowie rozkładu głosów iukładania scenariuszy głosowań, kiedy taksówka ugrzęzła wkorku. Karetka zewściekłym wyciem starała się przedrzeć między samochodami. Spojrzała nazegarek. Walne powinno się zacząć zakwadrans.

–Wypadek?

Taksówkarz zaprzeczył ruchem głowy.

–Gorzej. Demonstracja. Związkowcy idą narząd. Nie było ich tylu odparu lat. Kilkadziesiąt tysięcy chłopa. Całe miasto stoi, pracować się nie da. Niech se kurwa piknikują pod Warszawą! – rzucił iwalnął pięścią wkierownicę. Jęknął klakson. – Awpiątek znowu. Codrugi dzień manifestacja, szlag byto...

–Wysiądę tutaj.

–Jest pani pewna? Ztym plecakiem?

–To dwieście metrów, dojdę.

Przerzuciła przez przedni fotel dłoń zpięćdziesięciozłotowym banknotem. Taksówkarz zaczął grzebać poschowkach wposzukiwaniu reszty.

–Nie trzeba – rzuciła Olga iwysiadła zsamochodu.

Teraz dopiero ich zobaczyła. Właśnie wlewali się naplac Trzech Krzyży. Niektórzy nieśli biało-czerwone flagi, inni związkowe – czerwone iczarno-zielone. Słychać było wybuchy petard igwizdki. Cochwilę odzywały się syreny.

Rzeka demonstrantów zakręcała wWiejską. Szli pod sejm. Następny przystanek – jak zwykle – kancelaria premiera. Policjanci wradiowozach wyglądających jak wyspy podtopione przez tłum próbowali sprawiać wrażenie, żekontrolują sytuację. Ale kogo mieli nabrać? Swoich kolegów? Przecież wśród demonstrantów byli również policjanci. Mundurowi wzięli sobie dzień urlopu izjechali doWarszawy upomnieć się opodwyżki.

„Ciekawe, comyślą oswoich kolegach zabezpieczających demonstrację” – pomyślała Olga izamiast odpowiedzi przeleciała jej przez głowę litania wyzwisk. Ciąg dalszy dolatywał zsamochodu, który ugrzązł wpułapce: został zablokowany przez demonstrantów.

–Tak, będę tu sterczeć, ażte chuje przejdą. Nie, napewno nie zdążę. Ja bym ich, kurwa, dowora idoWisły. Albo doroboty kijem zagnał!

Land rover: trzysta tysięcy. Garnitur: pięć dosiedmiu. Telefon: trzy.

Młody mężczyzna opierający się ootwarte drzwi samochodu nawet nie zauważał mijających go ludzi. Wiązanka goniła wiązankę. Cochwilę przejeżdżał nerwowo potwarzy, jakby obawiając się, żestres przyspieszy odrastanie zarostu nagładko ogolonych irówno opalonych policzkach.

Wkońcu ciężko opadł naskórzany fotel. Nogi wystawił naulicę. Telefon schował dokieszeni marynarki, azeschowka wyciągnął puszkę jakiegoś świństwa ztauryną. Wychylił duszkiem. Puste aluminium potoczyło się wstronę krawężnika. Odpalił papierosa imocno się zaciągnął.

Dwaj policjanci, którzy stali narogu ulicy, nie zareagowali, choć widzieli, cozrobił.

Olga przyśpieszyła kroku, ale pochwili się zatrzymała. Miała mało czasu, bardzo mało, ale to było silniejsze odniej. Zrobiła pięć kroków wtył. Stanęła naprzeciwko drzwi land rovera.

–Chyba coś panu wypadło zauta – powiedziała opanowanym głosem iwskazała palcem puszkę. – Ulica to nie śmietnik.

Kierowca land rovera przez moment zamarł zpapierosem przy ustach. Wyglądał, jakby zobaczył upiora.

–Pierdol się! – wycedził przez zaciśnięte zęby.

Ledwo zdążył się uchylić, gdy podniesiona przez Olgę puszka przeleciała obok niego iwylądowała nasiedzeniu auta. Mógł już tylko żałować, żenie dopił napoju dokońca. Smuga płynu przecięła jego różową koszulę, klapy marynarki itapicerkę. Wzrok kierowcy latał między plamami, siedzeniem, naktórym wylądowała puszka, itwarzą Olgi.

–Jak ci zaraz przypierdolę...

Nagle jego wzrok spotkał się zespojrzeniem policjantów. Zamilkł. Tymczasem Olga odwróciła się napięcie iruszyła wgłąb ulicy. – To właściwie jest wasza działka – rzuciła wstronę mijanych właśnie funkcjonariuszy.

–Mamy coinnego doroboty – odpowiedział odniechcenia jeden zich. – Strach mieć taką wdomu – dodał, kiedy Olga była już zbyt daleko, żeby go usłyszeć.

–Ale włóżku pewnie huragan – odrzekł jego partner ześmiechem.

–Miałbyś ochotę sprawdzić?

–Nie stać mnie.

Zaśmiali się obaj.

* * *

–Proszę się podpisać.

Zamachała piórem, spod którego wyskoczył skomplikowany zawijas.

Przepisowo nijaka asystentka wręczyła Oldze kartę dogłosowania. Obróciła ją wpalcach. Zacisnęła wdłoni. Kawałek plastiku wielkości karty kredytowej zakażdym razem uparcie wracał doswojego kształtu. Biała powierzchnia była porysowana iprzybrudzona. Służyła już pewnie nadziesiątkach, może setkach walnych zgromadzeń akcjonariuszy. Jeszcze pięć minut temu leżała sobie wpudełku. Spokojna, bezwartościowa, uśpiona. Czekała, ażktoś podejdzie dostolika, przedstawi się, pokaże dokumenty ipełnomocnictwo, podpisze listę. Apotem wyciągnie ponią rękę. Ale zanim ją dostanie, zostaną zapisane naniej głosy. Im więcej akcji, tym więcej głosów nawalnym zgromadzeniu. Wtedy zbezwartościowego kawałka plastiku karta stanie się narzędziem walki, nie mniej skutecznym niż pistolet albo granat. Wartym tyle, ile wartość zapisanych nakarcie akcji. Sto, tysiąc złotych, aczasem dziesięć, sto, dwieście milionów. Wszystko zależało odtego, wczyje ręce powędruje ten kawałek plastiku. Czy drobnego leszcza, który zainwestował parę groszy iprzyjechał nawalne zobaczyć, jak wygląda zgromadzenie spółki giełdowej, czy też białego kołnierzyka reprezentującego interesy jakiegoś funduszu. Albo prywatnego tuza, który naobrady posyła swoich pełnomocników wyposażonych winstrukcje dogłosowania.

Nakarcie zapisana była władza: nad zarządem spółki, radą nadzorczą, rzeszą pracowników, ich rodzin, kooperantów, dostawców, dłużników iwierzycieli. Wielu znich jeszcze dziś nie wypiło porannej kawy, nie przyszło dobiura, dohali produkcyjnej, nie odprowadziło dzieci doprzedszkoli. Być może nie wiedzieli nawet, żewiele kilometrów odich mieszkań idomów nakredyt zapadają decyzje, które wpłyną naich los. Wszystko zależało odtego, którą stroną karta dogłosowania trafi doczytnika – stroną na„tak” czy stroną na„nie”.

Olga jeszcze raz spojrzała naplastik. Trzymała wdłoni grube miliony złotych. Tyle warte było kilka procent akcji Amexu. Ale zdrugiej strony te parę procent to zamało, żeby jej fundusz musiał publicznie informować, żewogóle ma cokolwiek wspólnego zAmexem. Dopiero gdyby przekroczył pięć procent głosów, musiałby się ujawnić. Ajednak komitet inwestycyjny zdecydował, żeOlga pojedzie nawalne. Dobrze wiedziała, jaki jest powód nagłego wyróżnienia.

–Tylko żadnych awantur, żebym nie czytała potem onas wgazetach – usłyszała odswojej szefowej, kiedy tkwiła jeszcze pod Gerlachem. – Chcę, żebyś miała oko nato, cozrobi David Bernstein. Zdaje się, żepostanowił trochę unas zamieszać. Ciekawe, czy się nie poparzy.



Kiedy weszła dosali obrad, natelebimie zaświeciła się informacja, żeobecni są już akcjonariusze dysponujący blisko połową głosów. Pokażdej wydanej karcie liczba była aktualizowana.

„Taka góra pieniędzy, ataka lekka” – pomyślała oswojej karcie. Uśmiechnęła się dosiebie, odgarnęła włosy izerknęła przez ramię nawchodzących dosali. Mało kto był tu dziś sam. Akcjonariusze iich przedstawiciele zwykle tworzyli dwu-, trzyosobowe grupki, które siadały zdala odinnych iprzeczesywały wzrokiem salę. Ostatni rząd krzeseł był już prawie zapełniony. Siedli tam ci, którzy woleli nie mieć przeciwników zaplecami. Nikt im nie przystawi pistoletu dopleców inie szepnie doucha: „Tylko spokojnie, odłóż broń”. Przeważali faceci. Białe koszule zespinkami, nienaganne garnitury, rewia krawatów, błyszczące buty. Idealną harmonię psuły małe, białe płatki naklapach niektórych marynarek. Nie mąciło to dobrego samopoczucia mężczyzn, boprzecież nic nie widzieli, akolegom było niezręcznie powiedzieć im: „Strzeż się stary, masz łupież”.

Ale najważniejsze były teczki. Lśniące nowością skórzane teczki. Brązowe, czarne, zapinane nazamki, napaski, mniejsze, większe, ale wszystkie trzymane blisko ciała. Boteczka to synonim władzy. Odzakurzonej izawiązanej nazbutwiały sznurek zesbeckich archiwów, potrzymaną zaskórzany uchwyt, wktórej posegregowane wprzegródkach leżą dokumenty tajne ipoufne. Teczka dobrze działa naego. Dodaje pewności siebie. Przecież twój przeciwnik nie wie, comożesz zniej wyciągnąć. Nawet nie musisz jej otwierać. Wystarczy, żeją masz. Wteczce zawsze znajdzie się coś, czego można użyć, aby zadać cios.



Nad stołem przewodniczącego walnego zgromadzenia wisiał wielki zegar. Przypominał swoją surowością te, które Olga znała zdworców kolejowych. Zatrzy jedenasta. Zdążyła. Otworzyła gazetę. Była pewna, żeznajdzie coś odzisiejszym walnym. Już wczoraj, kiedy dotarła doKrakowa, zaczęli wydzwaniać doniej dziennikarze. Pytali, jakie plany ma jej fundusz wzwiązku zAmexem, jak się zachowa podczas głosowania, comyśli ouchwałach iwreszcie: kto wygra. Kiedy odmawiała komentarzy, próbowali naciągnąć ją narozmowę na„offie”, gwarantując, żepozostanie absolutnie anonimowym, choć dobrze poinformowanym źródłem. Gdy mówiła „nie”, jedni byli rozczarowani ikończyli rozmowę, inni próbowali powoływać się nawspólnych znajomych. Nic nie wskórali.

–Nie to nie. Proszę tylko pamiętać, żeto ulica dwukierunkowa. Pani też może kiedyś czegoś ode mnie potrzebować. Zmediami lepiej żyć wzgodzie – powiedział jeden zdziennikarzy tonem, wktórym była chęć udowodnienia, że„czwarta władza” to nie puste słowa. Zatkało ją. Chciała mu coś odpowiedzieć, ale pośpiesznie się rozłączył.

„Gówniarz. Kogo oni dzisiaj zatrudniają?” – pomyślała. Nie znała go osobiście, ale nazwisko Lewski obiło się jej ouszy. Jej koledzy zbranży lubili młodego, harującego jak wół, głodnego sukcesu dziennikarza. Tym bardziej żebył gotowy nawszystko, aby zdobyć interesujące go informacje. Odwdzięczał się lansowaniem swoich informatorów wmediach. To dlatego mówił oswoich giełdowych relacjach: „ulica dwukierunkowa”.

Olga przeleciała wzrokiem poinformacjach politycznych, przeskoczyła kulturę izawiesiła się narozkładówce zinformacjami giełdowymi. Media czuły krew. „Bój owładzę nad Amexem” – krzyczał tytuł. Idalej: „Dziś nawalnym AmexFoodu dojdzie dopróby sił między strategicznym właścicielem Deeram Investments aCaptiveFund, nowym mniejszościowym akcjonariuszem zarejestrowanym naCyprze izwiązanym zamerykańskim inwestorem Davidem Bernsteinem. Nie zgadza się on nacenę wykupu akcji proponowaną przez Deeram ichce zablokować wycofanie spółki zgiełdy. Wobliczu takiego konfliktu mamy prawdziwą mobilizację. Nawalne zarejestrowało się ponad stu akcjonariuszy, wśród nich kilka dużych krajowych funduszy, których głosy mogą być języczkiem uwagi podczas głosowań...”.

–Cześć, kochanie. – Położył rękę najej ramieniu iopadł nafotel obok. Opuścił teczkę napodłogę.

–Kamil, skąd ty tutaj...

Wniczym nie przypominał mężczyzny, którego poprzedniego dnia zostawiła wschronisku. Ani śladu powczorajszym pijaństwie.

–Adam jechał przez całą noc. Był jedynym trzeźwym zcałej ekipy. Chyba nie sądziłaś, żepozwolę ci samej iść dojaskini lwa. – Kamil uśmiechnął się doOlgi ipocałował ją wusta. Tak, żeby inni zauważyli.

Olga wyślizgnęła się Kamilowi zramion irozejrzała posali.

Zauważyli.

–Dziś takie korki, żemożna się wściec – rzucił, sadowiąc się wygodnie wsąsiednim fotelu. Karta dogłosowania wystawała mu zkieszonki marynarki jak biała poszetka. – Ajeszcze codrugi frajer jeździ czterdziestką. Kto wtym mieście jeździ czterdziestką! Wkońcu musiałem wAlejach zawrócić napasach. Ale był popłoch! Cholera!

Pliki materiałów nawalne zsunęły się zkolan Kamila napodłogę. Pochylił się tuż obok nóg Olgi. Przejechał dłonią pojej łydce.

–Przestań!

Zerwała się zkrzesła. Jednocześnie potrąciła kubek zkawą stojący nawysięgniku przy ramieniu fotela.

–Kurwa, teczka – Kamil zaklął pod nosem. Zaczął nerwowo przetrząsać kieszenie wposzukiwaniu chusteczek.

–Masz – Olga wyciągnęła wjego stronę otwartą paczkę. Kamil bez słowa wyciągnął całą zawartość izaczął pośpiesznie ścierać zeskóry brązowe plamy.

–Nie zmyję tego, cholera, no, przebarwiło się! – wysyczał przez zaciśnięte zęby.

–To tylko teczka – rzuciła mu razem zlekceważącym uśmiechem.

–Czy ty wiesz, ile zanią dałem?! – Kamil spojrzał naOlgę zwyrzutem.

Chciał jeszcze coś dodać, ale przy drzwiach zrobiło się zamieszanie. Ucichły rozmowy. Nasalę wchodzili właśnie członkowie zarządu irady nadzorczej Amexu. Towarzyszyła im kilkuosobowa grupa prawników. Jeden znich szedł tuż obok prezesa firmy iszeptał mu coś doucha. Olga widywała go już nakilku walnych zgromadzeniach. Mecenas Dedrot. Mówili onim: „Przewodniczący wykańczający”. Był partnerem wkancelarii prawniczej wWarszawie, jednej ztych, doktórych nie chodzi się poto, bykupić mieszkanie albo garaż. Specjalizował się wprowadzeniu walnych zgromadzeń. Choć był już bliski emerytury, żaden młody wilk zpalestry nie mógł mu podskoczyć. Nie chodziło tylko owiedzę idoświadczenie. Krążyły legendy ojego znajomościach wsądach, nauczelniach, nawet wzakrystiach. Ale przede wszystkim ojego politycznych koneksjach. Nie miało dla niego żadnego znaczenia czy służył PRL-owskim prominentom, nowobogackim rodzimego chowu, czy zagranicznym korporacjom.

Mecenas rozsiewał posali uśmiechy, rozdawał szybkie uściski dłoni, tego iowego poklepywał poramieniu, jakby chciał powiedzieć: „Skoro musieliśmy się tu zebrać,to załatwmy sprawę szybko”.



–Przepraszam, nie wiedziałam, żeta teczka ma twarde łącze ztwoim ego – Olga uśmiechnęła się doKamila pojednawczo.

–Nic się nie stało – odburknął iuśmiechnął się wkorporacyjnym stylu. To znaczy mechanicznie rozciągnął usta, aponieważ trudno utrzymać taki grymas dłużej niż kilka sekund, zaczął szukać słów, którymi mógłby przykryć powrót miny naburmuszonego dzieciaka. Zupełnie jak premier jednego zwielkich mocarstw, który ztym samym uśmiechem mówił oswoim kocie, deficycie budżetowym iżołnierzach poległych wIraku. Aobywatele tego kraju głosowali naniego przez lata, myśląc naiwnie, żeto mąż stanu. Olga była pewna, żeKamil ćwiczy ten swój służbowy uśmiech wwindzie, gdy wjeżdża samotnie natrzydzieste piętro, gdzie mieściły się biura jego firmy. Gdyby ktoś spojrzał naniego zboku, pewnie uznałby, żewidzi czubka, który szczerzy się dowłasnego odbicia. On sam dostrzegał wlustrze uśmiech zadowolonego zsiebie, sytego, anawet przesyconego trzydziestolatka.

Kamil wiedział jednak, żenie wolno mu przesadzać ztym uśmiechem. Zlewej strony brakowało mu górnej czwórki ipiątki. Więc wystarczył niekontrolowany śmiech albo zbyt zapalczywe słowa, bynagle jego rozmówca zobaczył przed sobą nie licencjonowanego doradcę inwestycyjnego icertyfikowanego analityka, ale podejrzanego typa zubytkami, który dla niepoznaki przebrał się zajapiszona.

Ubytki były przykrym spadkiem poluzackich latach studenckich. Nie dbał wtedy ozęby. Bonie wiedział, żetylko posiadacze białego uzębienia sklejonego zpermanentnym uśmiechem mają szansę nakarierę wstołecznym świecie finansów. Teraz nie pozostało mu nic innego jak zafundować sobie implanty. Śrubka wszczękę, nakręcony bolec inato sztuczny, nienagannie biały ząb. Podchodził dotego już parę razy, ale zawsze pojawiał się ten sam problem: ból. Panicznie bał się bólu przy zakładaniu implantu. Przysiągł sobie, żesię przemoże, żewkońcu nie będzie musiał się tak cholernie kontrolować wczasie konferencji iwalnych zgromadzeń. Żewkońcu będzie mógł się niekontrolowanie śmiać zseksistowskich dowcipów swoich kolegów. Inie będzie już musiał gadać półgębkiem doswoich kolejnych temporalnych narzeczonych, boone, widząc rzędy równych białych zębów, pomyślą onim: „Ztym człowiekiem można budować przyszłość”. Ibędą budować, ażdochwili, gdy zostaną poproszone ooddanie kluczy izabranie swojej paprotki.

Przewodniczący rady nadzorczej AmexFoodu podszedł domównicy. Wystudiowanym ruchem założył okulary wmetalowej oprawce. Poprawił krawat.

–Witam akcjonariuszy nanadzwyczajnym walnym zgromadzeniu spółki AmexFood, zwołanym zgodnie zartykułem... – Rytualny monolog przypominał instrukcję nakładania masek tlenowych napokładach samolotów. Gdy rytuał dobiegł końca, miał zamiar ogłosić, żewalne przystępuje dowyboru przewodniczącego obrad. Ale nie zdążył. Otworzyły się drzwi. Dosali wszedł niski, zaczesany dotyłu mężczyzna wczarnym garniturze. Bez teczki. Jedynym kolorowym elementem jego ubioru była burgundowa muszka. Nie zatrzymał się, dopóki nie dotarł dopierwszego rzędu. Usiadł niemal nasamym środku. Tylko jedno wolne krzesło oddzielało go odczłonków zarządu. Najwyraźniej chciał, bynieustannie czuli jego obecność, ale nie mogli usłyszeć, zkim ioczym rozmawia przez telefon.

Może wrażenie, jakie zrobiło jego wejście, prysłoby pokilku sekundach, gdyby nie telebim. Liczba reprezentowanych nawalnym akcji Amexu nagle zgasła. Pokilku sekundach zaświeciła się nanowo. Ale była osiedemnaście punktów procentowych wyższa niż przed chwilą.

Posali przeszedł szmer. Nawet Kamil zapomniał oswojej teczce iwyciągnął szyję, żeby przyjrzeć się gościowi zpierwszego rzędu. Tuż obok niego usiadła kobieta. Przekazała mu plik papierów ijakiś niewielki przedmiot doskonale mieszczący się wdłoni. Karta. Taka sama jak ta, którą Olga machinalnie wyginała wpalcach, wpatrując się wtajemniczego akcjonariusza.

–Zaraz ją złamiesz! – Kamil próbował wyrwać jej plastik. Nie pozwoliła mu. Zaczęła pocierać nią onadgarstek, jednak karta nie powróciła doidealnego kształtu.

„Więc tak wyglądają miliardy dolarów” – pomyślała jeszcze, zanim usłyszała szept Kamila: – Boże! Przecież to Bernstein. Ten Bernstein!



[...]
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